
O sprawie społecznej
przemówił na kursie katolicko-socyalnym 
czyli społecznym w Kolonii ks. dr. Hitze 
mniej więcej jak następuje:

„Przez sprawę socyalną, tak zaczął pro
fesor, rozumnie się zwykle tylko sprawę robo
tniczą. ale to jest mylne. Sprawa socyalna 
obejmuje także sprawę rólniczą, sprawę rze
mieślniczą, sprawę kupiectwa, sprawę rólnict- 
wa itd. Aby rozwięzywać sprawy socyalne, 
trzeba uwzględnić te wszystkie czynniki, trze
ba według zasad sprawiedliwości wyrówny
wać przeciwieństwo i sprzeczności interesów, 
aby jeden odłam społeczny nie podnosił się 
kosztem drugiego, aby żadna z gałęzi zarob
kowych nie była uciskana, gnębiona, wyzys
kiwana. 

Na pierwszy plan wysuwa się oczywiś
cie sprawa robotników i robotnikami przede- 
wszystkiem opiekować się należy dla tego, 

że oni są najsłabsi, najbiedniejsi i najbezbron- 
niejsi, a zarazem narażeni na największe 
niebezpieczeństwo moralne. Przy tem należy 
pamiętać, że klasa robotnicza jest najliczniej- 
sza, gdyż z kobietami i dziećmi obejmuje w 
rzeszy niemieckiej 25 milionów głów.

Zarobki w ostatnich dziesiątkach lat pod
niosły się bardzo znacznie, ale zarazem wzro
sły dochody klas zamożniejszych, zwłaszcza 
warstwy najwyższe podniosły się pod wzglę
dem materyalnym. Wyrazem ogólnego dobro
bytu są kapitały, złożone w kasach oszczę
dności a które wynoszą okrągłe pięć miliar
dów (pięć tysięcy milionów) marek.

Pracodawcy, zwłaszcza zaś rólnicy żalą 
się na wygórowane płace, których dziś żąda 
robotnik, ale żalą się niesłusznie, bo im wię
cej robotnik zarabia, tem większa jest jego 
siła spożywcza, tem więcej wydaje na swoje 
potrzeby, na pożywienie, na ubranie itd., a 
na tem zyskuje rolnik, rzemieślnik i fabrykant. 
Zyskuje na dobrej płacy robotnika także 
moralność publiczna, bo im więcej robotnik 
zarabia, tem chętniej zakłada sobie ognisko 
domowe. To też razem z wzrostem płacy ro
botnika upada liczba dzieci nieślubnych.

Do wzrostu płacy robotnika przyczynił 
się głównie rozkwit przemysłu. Rólnicy skar- 

żą się wprawdzie, że im przemysł odbiera ro
botnika, ale to nieuniknione. Faktem jest, że 
rolnictwo niemieckie nie zdołało zatrudnić, 
ani wyżywić całej ludności robotniczej. Zre
sztą Niemcy przez swój przemysł świat zdo
bywają, zapewniają państwu powagę i wpły
wy potężne, więc rozwój przemysłu także 
całości korzyść przynosi.

Rolnictwo jako takie nie upada bynaj
mniej, bo produkcya zboża, mięsa i nabiału 
ciągle się wzmaga. Chodzi więc tylko o to, 
żeby odpowiędne cła uregulowały ceny pło
dów rolniczych tak, aby rólnik mógł sam 
zyć i odpowiednio opłacić robotnika.

Wzrost ogólnego dobrobytu, a w szcze
gólności wzrost płacy robotników, nie rozwią
zał jeszcze kwestyi socyalnej, bo tylko lepsi, 
tak zwani wyuczeni robotnicy, zarabiają tyle, 
że dostanio utrzymać mogą rodzinę, zwyczaj- 
ny wyrobnik i dziś jeszcze biedę znosi, ma 
mieszkanie niezdrowe i żywność niedostatecz
ną, a im ludność biedniejsza, tem większa 
wśród niej śmiertelność, zwłaszcza zaś śmier
telność niemowląt. Wyszukiwanie środków

zaradczych, to zadanie społeczeństwa, zadanie 
miłosierdzia chrześciańskiego.

Dzielna Polka,
W niedzielę o godz. 1 i pół po południu 

wypuszczono w Poznaniu pannę Janinę O- 
mańkowską z aresztu policyjnego, w którym 
przesiedziała 5 dni za to, że dziatwie polskiej 
udzielała bezpłatnie nauki języka ojcystego. 
Czas kary upływał wprawdzie dopiero o godz. 
6 wieczorem, lecz wypuszczono ją kilka godz. 
prędzej, prawdopodobnie dla tego, aby za- 
pobiedz urządzeniu owacyi dzielnej patryotce 
ze strony ludności polskiej.

Mimo to, jak donoszą pisma poznańskie, 
przed gmachem policyjnym oczekiwały na 
pannę Omańkowską liczne tłumy. Kiedy 
wyszła na ulicę, tłumy przyjęły ją okrzykami, 
a dwóch panów przystąpiło do niej z bukie
tami, poczem wsiedli z nią do dorożki, aby 
ją odwieść do domu. Zbite tłumy publiczno
ści podążyły za dorożką, obsypując ją kwia
tami. Na placu Wilhelmowskim przystąpiło 
kilku robotników do dorożki, którzy chcieli 
konie odprządz i sami odwieść pannę O- 
mańkowską do mieszkania. Towarzyszący 
jej panowie nie pozwolili jednak na to. Na 
ulicy Strzałowej przed mieszkaniem panny 
Omańkowskiej oczekiwały ją znowu tłumy, 
które jej zgotowały owacye. Jakiś robotnik 
przystąpił i pocałował pannę Omańkowską 
w rękę na dowód szacunku. Panna Omań- 
kowska bardzo była wzruszona temi dowo
dami szacunku. Policya zachowała się bardzo 
przyzwoicie.

Robotnicy poznańscy doręczyli pannie 
Omańkowskiej adres następującej treści:

„My robotnicy z Poznania zasyłamy 
nasze najszczersze uznanie za owe wielkie po
święcenie się w sprawie naszych dziatek. 
Jest to jeden znów dowód męczeństwa za 
tak szlachetny czyn, który pozostanie nam 
zawsze w pamięci. Nie jesteśmy narodem 
bogatym, abyśmy mogli złożyć jaką ofiarę, 
ale serca nasze przepełnione czcią ku Pani, 
będą zanosić do tronu Stwórcy modły o 
zdrowie i siły do dalszej pracy na niwie 
ojczystej.“  (Liczne podpisy.)

Z Górnego Śląska od rodaczek nadszedł 
następujący telegram :

W dniu odzyskania swobody, której 
Pani nie wahałaś się złożyć w ofierze na 
ołtarzu ojczyzny, my niżej podpisane w, imie
niu wielu innych rodaczek z Górnego Śląska 
przesyłamy Pani wyrazy szczerego uznania 
i czci głębokiej, pomne na słowa poety : 
Święta miłości kochanej ojczyzny itd.“

Z Lidzbarka w Prusach Zachodnich 
nadszedł krótki, ale wymowny telegram: 

„Ofiara Twoja wyda plon obfity.“ 
Telegramy ze słowami uznania i czci 

nadeszły z Kórnika, ze Złotowa, Raciborza, 
Gniezna, Lidzbarka, Ostrzeszowa, Strasbur
ga w Alzacyi, Buku, oraz kilka z Pozna
n ia .

Przed policyą znajdowało się w chwili 
wypuszczenia panny Omańkowskiej tylko 
dwóch policyantów, a przed jej mieszka
niem czterech. Publiczność zresztą nie dała 
powodu policyi do wkroczenia. Wieczorem 
odbył się na cześć panny Omańkowskiej 
wieczorek.

Cześć i uznanie dzielnej Polce, oby 
poświęcenie jej przyniosło jak najobfitsze 
piony.

Wojna w Chinach.
Z Chin znów coraz gorsze nadchodzą 

wieści. Okazuje się teraz, że ów edykt ce
sarza chińskiego, skazujący rzekomych spraw
ców zaburzeń na surowe kary, wcale nie zo
stał wydany, że zmyślili go mandaryni chiń
scy, przypuszczając, iż przez to powstrzyma
ją wyprawę wojsk mocarstw do Paotingfu i 
wogóle w głąb kraju. Nawet uznani za rze
czywistych pełnomocników rządu chińskiego 
do układów pokojowych Li-Hung-Czang i 
książę Czing udawali dotychczas, iż wierzą w 
możliwość wydania takiego edyktu. Teraz zaś, 
gdy się przekonali, iż nowa ta sztuczka nie 
zdoła powstrzymać dalszych operacyi wojen
nych, oświadczyli krótko i zwięzłowato, iż nie 
tylko nic nie wiedzą o wydaniu rzeczonego 
edyktu, ale wogóle uważają taki krok cesarza 
chińskiego za wręcz niemożliwy. Tak tedy ci 
politycy w Europie, którzy na podstawie wieś
ci o tymże edykcie łudzili się już nadzieją 
rychłego przywrócenia pokoju na wschodzie, 
gorzkiego doznali rozczarowania.

Z pola walki w Afryce.
Burowie wciąż się jeszcze łudzą, że na 

drodze dyplomatycznej wywalczą dla siebie 
dogodniejsze warunki. Tak donoszą z Hagi, 
że deputacya burska uda się do głównych 
stolic europejskich, a w ślad za nią ma ob
jeżdżać stolice Europy sędziwy Krueger. Pod 
tym względem Burowie się niepotrzebnie 
łudzą. Konstelacya polityczna jest taka, że 
żadne z państw nie zechce ująć się za nimi, 
aby nie wejść w kolizyą z Anglią. Jeżeli 
Burowie z bronią w ręku niepodległości 
sobie nie wywalczą, to dyplomacyą nic nie 
osięgną.

Lord Roberts donosi, że Burowie znisz
czyli, połączenie telegraficzne w kierunku 
wschodnim i południowym. Jest t o nowa 
taktyka Burów. Dotychczas niszczyli oni 
tylko tory kolejowe, a druty telegraficzne 
pozostawiali nietknięte.

W południowej Oranii pojawił się silny 
oddział Burów. Z Durbanu donoszą do 
„Standardu“, że niemiecki misyonarz Pro- 
cesky skazany został przez Anglików za 
zdradę stanu na rok więzienia i 10 tysięcy 
marek kary.

Co tam słychać w świecie ?
— Niemcy, Z Homborga. gdzie obec

nie z powodu choróby cesarzowej Fryderyko- 
wej przebywa cesarz Wilhelm, nadeszły 
dwie ważne wiadomości, a mianowicie: Ce
sarz zamianował kanclerzem rzeszy, preze
sem ministerstwa pruskiego i ministrem spraw 
zewnętrznych — w miejsce ustępującego z 
urzędu kanclerza księcia Hohenlohego — hra
biego Bülowa, dotychczasowego sekretarza 
stanu dla spraw zewnętrznych. — Parlament 
niemiecki zwołany zostanie na 14-go listopa
da r. b.

— Z Berlina nadchodzi wiadomość, świa
dcząca o tem, że system polityki pruskiej,
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wszędzie, gdzie tylko może, kasuje język 
polski. Otóż w Berlinie z rozporządzenia 
ministra zamknięte zostały prywatne szkółki 
polskie. Nie były to szkółki takie, któreby 
miały swoje własne zakłady szkolne, lecz 
naukę udzielano dwa to trzech razy w ty
godniu w godzinach popołudniowych w lo
kajach, w których towarzystwa polskie odby
wają swe posiedzenia. Uczono tam polskiego 
czytania i początków historyi p o l s k i e j . 
Już w ostatnich latach władze robiły polskim 
szkółkom prywatnym trudności, nauczycielom 
zakazywano udzielania nauki polskiego czytania, 
a lokale, w których udzielano t ej nauki, u- 
ważano za niestósowne ze względów zdro- 

 wotnych. Pola cy berlińscy, którzy dotąd do 
tych szkółek przysyłali swe dzieci, będą od
tąd pomiędzy dzieci rozdawali książki pol- 
skie. — Rodzicom polskim w Berlinie nie 
pozostanie nic innego, tak tylko w domu 
uczyć swe dzieci czytania i pisania polskiego. 
Przy lej sposobności znów wołamy do na
szych rodziców polskich, żeby pamiętali o 
swych dzieciach, żeby je uczyli czytania i 
pisania polskiego. Gorliwsi nasi czytelnicy 
niech do tego mniej gorliwych lub oboję
tnych zachęcają, niech sami kupują elemen
tarze polskie dla swych dzieci i do kupo
wania ich nakłaniają mniej światłych, mniej 
gorliwych. Elementarz polski powinien się 
po dziś dzień w każdej rodzinie polskiej 
znajdować. Człowiek, który nie szanuje czy 
to swej religii, czy swej narodowości, czy 
swego języka ojczystego, jest wyrzutkiem 
społeczeństwa. Takim wyrzutkiem nawet 
najwięksi wrrgowie w głębi swej duszy po
gardzają i pomiatają.

- Agraryusze czyli wielcy posiedziciele 
niemieccy zadają podwyższenia ola na zagra
niczne zboże z 3,50 mk. na 8 mk. za podwój
ny centnar. Z czasem cło to być może obni
żone do 6.50 mk., -w przecięciu jednak ma cło 
za podwójny centnar wynosić 7 mk. Oprócz 
ocienia pszenicy i żyta nałożone ma być cło 
wyższe na jęczmień, kukurydzę, owies i 

s łó d. Są to wprawdzie przeważnie produ- 
kta pastewne, ale pośrednio wpłyną na po
dwyższenie cen mięsa. Jest wprawdzie tym
czasem- niepewnem, czy projekt ten przejdzie, 
ale to łatwo być może, bo konserwatyści i 
wielu centrowców są za nim. — Obliczono, 
że w Niemczech przypada na głowę 4 cen
tnary żyta. Dotychczasowe cło wynosiło od 
podwójnego centnara 3,50 mk., a odtąd bę
dzie wynosić 8 mk., zatem przecięciowo ka- 

    żda familia, licząca 5 głów, płacić będzie mu
siała 35 mk. więcej jak dawniej. Obliczono, 

 że 5 milionów ludzi w Niemczech nie potrze

buje zboża kupować, bo są to po części robo
tnicy rólni, otrzymujący deputat. Ponieważ 
zaś Niemcy mają blizko 55 milionów ludno
ści, więc pozostaje 50 milionów, które zapła
ciłyby rocznego podatku o 7 mk. więcej jak 
dawniej, czyli ogółem rocznie 350 milionów.

— Artylerya niemiecka polna otrzyma 
przy armatach ochronne pancerze, za które 
artylerzyści przy strzelaniu chować się będą 
mogli. Zaprowadzenie tych pancerzy koszto
wać ma przeszło 137. tysięcy marek.

—- Minister oświaty wydał rozporzą
dzenie, wedle którego dopiero wtenczas 
wolno ustanawiać nauczycieli na stałe, je
żeli już odsłużyli wojskowość, albo zostali 
od służby wojskowej zupełnie uwolnieni.

H o la n d y a . Młoda królowa ho
lenderska Wilhelmina z księciem Henrykiem 
meklenburgsko skwierzyńskim się zaręczyła. 
Przedwczoraj odbyły się zaręczyny na zamku 
„Let Loo“ pod Haagą i urzędowo zostały 
ogłoszone. Ks. Henryk liczy lat 24 i jest 
nadporucznikiem przy meklenburgskim pułku 
gwardyi strzelców. Stanowisko zatem nie zbyt 
wysokie. Prasa holenderska dość sympatycz
nie wyraża się o tych zaręczynach. Królową, 
holenderską już od dłuższego czasu żeniono z 
różnemi książętami, lecz nie przyszło nikomu 
na myśl zaręczyny z ks. Henrykiem meklen- 
burgsko-skw ierzyńskim. Przyszły małżonek 
królowej nie będzie miał prawa do tytułu 
królewskiego.

H is z p a n ia  jest w ogromnych kłopotach 
pieniężnych. Dla tego też minister finansów 
udał się do Rothszylda o pożyczkę. Rothszyld 
wprawdzie pożyczył Hiszpanii pieniędzy, ale 
za to wziął w zastaw sprzedaż produktów 
pewnej wielkiej słynnej kopalni kruszców. 
Rothszyld zatem nie dowierzał Hiszpanii na 
samo zawarcie układu o pożyczkę. Mimo ta
kiego lichego stanu finansów, rząd hiszpański 
zamierza budować nowe okręta wojenne. - 
Spiski karlistyczne w Hiszpanii bynajmniej 
nie są usunięte; raz poraz władze hiszpańskie 
wyśledzą o zapasach broni i amunicyi, nale
żącej do karlistów. Przy tem anarchiści i socy- 
aliści również nie zasypiają gruszek w po
piele.

— A m e ry k a . W Ameryce zakończył 
się wielki s trejk górników wydobywają
cych węgle. W strejku brało udział coś 
przeszło 120 tysięcy robotników. Można so
bie wystawić, jakie ten strejk wywoływał 
przykre położenie i dla górników i dla pu
bliczności. Amerykańscy właściciele kopalń 
są jeszcze większemi wyzyskującymi, aniże
li w Europie. 

Wiadomości kościelne.
Chełmińska  dyecezya. Pelplin. 17go 

b. m. odbywał się tu egzamin duszpasterski 
drugiej seryi młodszych kapłanów.

- Najprzew. Ks. Biskup podejmie tego 
roku jeszcze jednę podróż wizytacyjną. W so
botę 3go listopada w południe przybędzie ko
leją żalazną do Białejgóry (między Lubawą i 
Nowemmiastem), a ztamtąd pojedzie do No- 
wegomiasta nad Drwęcą, gdzie w niedzielę i 
poniedziałek, 4go i 5go listopada bierzmować 
będzie. We wtorek 6go listopada- wizytacya 
kościelna, a po południu odjazd do Szwarce- 
nowa. Tam w środę 7go Bierzmowanie a w 
czwartek wizytacya kościelna. Po południu 
powrót do Pelplina. — Ks. prob, Ludwik 
Dietrich w Rozłazinie otrzymał prezentę na 
probostwo w Skarszewach..

R z y m . W środę Ojciec św. Leona XIII 
przyjął na audyencyi prywatnej ks. prałata 
Leona Jungowskiego z Warszawy, oraz O. Rej- 
mana, przeora zakonu Paulinów z Częstocho
wy. — Ojciec św. udzielił audyencyi 15,000 
pielgrzymom angielskim, hiszpańskim, neapo- 
litańskim i kalabryjskim. Wśród pątników pa
nował zapał niesłychany, gdy ujrzeli Ojca 
św., którego stan zdrowia - mimo 90 lat, jest 
zupełnie zadowalniający.

Ch in y , O. Giordano, który powrócił 
świeżo z Chin, gdzie kierował wielką misyą 
w Upastę, oblicza, że w prowincyi Szansi 
zamordowano Biskupa, 50 misyonarzy i mnó
stwo chrześcian chińskich, w prowincyi Pe~ 
czili zamęczono na śmierć 2 misyonarzy i 
300. chrześcian, w samym okręgu pekińskim 
zamęczono przeszło 600 chrześcian. Wikary- 
at apostolski w Hunanie zupełnie zburzony. 
Biekup Zantosati poniósł śmierć męczeńską 
po trzygodzinnych straszliwych torturach.

Rodzice polscy! uczcie dzieci wa
sze czytać i pisać po polsku!

Z blizka i z daleka.
O ls z t y n , 19 października 1900.

— Z izby Karnej, 18 października. 
Chałupnik Piotr Reddig z Kaletki skazany 
został za obrazę nauczyciela p. Kamińskie
go na 8 dni więzienia. Apelacyą jego prze
ciw temu wyrokowi izba Karna odrzuciła. 
— Również odrzuconą została apelacya 
służącej Anny Frankenberg ztąd,. która 
za sprzeniewierzenie i oszustwo skazaną zo

Niby bieda, a nie bieda.
6) Powiastka włościańska.

 

(Ciąg dalszy.)

— A gdzież się nauczysz, jak nie na 
muzyce z chłopakami? Za piecem się nie 
nauczysz.

-- No i cóż więcej kupisz? - zapyta
ł a  inna. — Może ładną chusteczkę do ślu
bu, bo Stasiek pisał, że jak tylko wróci, 
to  się z tobą ożeni.

— Oj ty pleciucho! nie plotłabyś tak 
po próżnicy! — odrzekła Marynia popy
chając tamtą w bok tak, że się omal nie 
wywróciła. -  On by tam takie głupstwa 
pisał?! A po drogie, co mu po mnie nie- 
zgrabatej! Ty co innego, przecież daleko

   jesteś piękniejsza odemnie, nawet za tobą 
chłopaki więcej latają, niż za mną.

— Bo i gdzież za tobą polecą, kiedy 
cięgiem siedzisz za piecem przy matce! 
J abym tam tak nie wysiedziała. Na mu
zyce z chłopakami to co innego! Człowiek 
się rozweseli, a chłopaki lgną do takiej 
dziewuchy, że choćbyś i nie chciała, to cię 
wyuczą.

— Oj cicho, cicho! — mówi Marynia; 
-- rozgadałaś się jak adwokat, a tam oni 
jeno podsłuchują, i potem będą mieli z 
czego się śmiać.

Dziewczęta poprawiwszy na sobie 
chusteczki, ze spuszczonemi oczami i szyb
kim krokiem minęły owy ch dwóch gospo
darzy i poleciały prosto gościńcem niby 
sarn iczki, zostawiając starych daleko za 
sobą.

Patrzcie-no, kumie, co za tęga dzie
wucha z tej Maryni! 

— Ale że to ona i w drodze nie po- 
próżnuje, tylko dźwiga coś na sobie. Oj, 
ja wam powiadam, mielibyście dobrą go
spodynię!

— Kiedy słyszałem, że syn Basajowej 
Wojtek ma się ku niej i kto wie, czy się 
z nią nie ożeni.

— Ale gdzietam! — mówi drugi, — 
ona za żadnego nie pójdzie, bo pono cze- 
ka na Staśka, aż on powróci.

A Wojtek Basaj był to syn wdowy, 
najraźniejszy parobczak z całej wsi, i za
sobny przytem, bo syn jedynak. Włożył 
na siebie dziś odświętne ubranie, bo tak- 
że wybierał się na jarmark.

— A co będziesz kupował, mój synu? 
— zapytała matka spoglądając na jedy
naka.

— Niewielki mam interes na jarmark.
— No to po drodze wstąp do Made

ja. Józek poprowadził krowinę, co im do 
szczętu zjałowiała.

— No to bywajcie zdrowi, mamo!
— Niech cię Matka Najświętsza pro

wadzi, mój synu!
Poczciwe matczysko zrobiło znak 

krzyża świętego. Wyszła za synem i sta- 
 nęła na progu domostwa, bo i napatrzeć

się nie mogła na swego jedynaka. Wyrósł 
niby topola, a był pracowity i zaradny, 
jak to mówią i do tańca i do różańca, i 
do Boga i do ludzi.

Wojtek szedł sobie szparko przez 
wieś, pogwizdując wesoło i wymachując 
palicą, a na przód wysłał oczy do jedne
go domostwa. Ej, boć tam mieszkała dzie
wucha piękna gdyby malina, Halunia Ma
dajówna.

Wojtkowi serce zabiło, jakby wysko
czyć chciało. Chłopak, aż się wyprostował, 
gd y przechodził około domostwa ładnej 
Halusi. A myślał sobie, co by to jej po
wiedzieć i jakby się jej najlepiej, przypo
dobać.

Ale tam dziś nie było nikogo widać.
Wojtek wszedł nareszcie do chałupy.
Izba jeszcze nie była zamieciona, na ko

minie głó w inki się powywracały, wkoło sta
ły garnki niepowymywane, miski, łyżki, a 
wszystko w nieładzie. Na łóżku leżała kobie
ta już niemłoda z przewiązaną brodą. Od cza
su do czasu postękiwała, albo wstawała, po
prawiała pod sobą pościel i znów się kładła.

— Niech będzie pochwalony Jezus Chry
stus! — ozwał się Wojtek.

— Na wieki, -  odrzekła kobieta słabym 
głosem, podnosząc się z łóżka i spoglądając 
na wchodzącego.

(Ciąg dalszy nastąpi).



stała przez tutejszy sąd ławniczy na 1 ty
dzień więzienia. — Odrzuconą też została 
apelacya wdowy Karoliny Cieśla z Wies-  
dorf, która za kradzież skazaną została na 
3 dni więzienia.

Handel towarów łokciowych po 
panu Maretzkim, który popadł w konkurs, 
objął p. Max Littmann z Berlina.

- Zwyczajne zebranie tutejszego 
polsko-katolickiego Towarzystwa »ZGODA« 
odbędzie się w niedzielę, 21 października 
po południu o 5-tej w zwykłym lokalu. O 
liczny udział i punktualne przybycie u- 
p r a s z a .   ZARZĄD.

- Posiadłość Sophienhof sprzedana 
została, nie jak mylnie podano, za 33 ty
siące marek, ale za 33 tysiące talarów.

— Śledzie stanieją. Ostatni połów śle
dzi był tak obfity, że „wall" czyli 80 sztuk 
śledzi już wędzonych kosztował w Berli
nie zeszłego tygodnia przeciętnie 1,75 mk., 
podczas gdy poprzednio tyleż siedzi świe
żych rybacy nad morzem sprzedawali po
2 m. do 2 m. 50_fen.

* Dyw iły . W poniedziałek opuścił na
szą. parafią czcigodny ks. kapelan Spinger, 
który przez rok przeszło tu urzędował. Za 
gorliwość jego i trudy, a zwłaszcza za to, że 
dziatki polskie tak pięknie przygotował po 
polsku do Sakramentów św., składamy mu  
serdeczne „Bóg zapłać“.

* Kle w k i .  Na tutejszą plebanią za- 
kradli się w nocy na wtorek złodzieje i 
skradli z żelaznej szafy 3 tysiące marek 
kościelnych pieniędzy. Ks. proboszcz ba
wił wtedy na ślubie swej krewnej w Li
nowie. Złodziej musiał być dobrze obe
znany w plebanii, gdyż wiedział, gdzie 
się znajduje drugi klucz od szafy żelaznej. 
Rozbił więc najprzód szufladę, gdzie ów 
klucz był zamknięty i następnie z wielkim 
trudem zdołał szafę otworzyć. O złodzieju 
nie ma dotąd śladu.

* W a r t e m b o r k . W środę odbył tu 
się jarmark, który z powodu świąt żydow
skich został przełożony z dnia poprze
dniego. Około południa jarmark dość był 
ożywiony. Dużo było bednarzy , za to 
szewców tym razem mało.

* Ostrud a .  W środę rano pomiędzy
3 a 4 godziną wybuchł ogień we dworze 
na majątku S aminie. Cały dom się spalił 
doszczętnie. Ogień wybuchł w kuchni.

* Ol s z t y n e k .  Na podwórzu więzien- 
nem zmar ł  we czwartek nagłe mularz 
Schulz, który miał 2 dni aresztu odsie
dzieć. Był to nałogowy pijak i to położy
ło kres jego życiu. — W sobotę w nocy 
zmarł nagie dawniejszy przedsiębiorca bu
dowli i mistrz Kowalski Wilhelm Göring.

* Zy b o r k. W sąsiedniej wiosce Szar- 
n iku zapadło kilka osób ciężko na tyfus. 
Ponieważ i w familii nauczyciela zapadł 
na tę chorobę jeden z jego krewnych, 
więc szkołę zamknięto. I w innych wios
kach okolicznych pojawia się ta choroba. 
Jak się zdaje, największą przyczyną tego 
jest brak dobrej wody. Nie trzeba w ta 
kim razie inaczej wody używać, jak prze
gotowanej .

Dz ia ł d ow o. 10-letni syn robotnika 
B. chciał się uwiesić u woza i został prze-, 
jechany. Odniósł ciężkie złamanie ręki.

* M albork. Nieszczęście wydarzyło 
się we wsi Buchwałdzie przy oraniu pługiem 
parowym. Maszynista Cyganowski chciał 
koło oczyścić, gdy wtem pług ruszył i prze
jechał człowieka. Cyganowski zaraz po wy
padku umarł. — Tutejsza szkoła rolnicza 
rozpoczęła kurs zimowy ; zgłosiło się 26 
uczniów.

* G d a ń s k .  Kiedy nowo zaciągnięci 
rekruci na podwórzu koszarowem stanęli do 
apelu, upadł rekrut Hoffmann w szeregu i 
nie żył. Lekarz stwierdził paraliż serca. — 

W blizkości Copot przewróciła się łódź ry
backa, w której się znajdował ojciec z dwoma 
synami. Wszyscy utonęli.

* Gd a ń s k .  Od pewnego czasu wałę
sał się po mieście niejakiś Littfack i sprze
dawać jakieś »lekarstwo« na wszelkie cho- 
roby . Policya śledziła pilne za »cudownym 
doktorem« i aresztowała go. Wykazało się 
bowiem, że prokuratorya w Dortmundzie

ścigała Littfacka listami gończemi. Został 
on tam skazany na 6 miesięcy więzienia 
za swój sposób »leczenia« chorych i dra- 
pnął z Dortmundu. — Izba karna skazała 
dziewczynę Frank za pożganie nożem 
dwóch kobiet, z któremi się była pokłóciła, 
na pół roku więzienia.

*  G r u d z i ą d z .  Sąd skazał woźnicę 
Fryderyka Christiaua na półtora roku wię
zienia za zbrodnie przeciw obyczajności. __
Oskarżoną o krzywoprzysięstwo żonę malarza 
Bielawę Śliwińską sąd uwolnił. — Listonosz 
Fryderyk Korthals został skazany na trzy 
kwartały więzienia za różne sprzeniewierze
nia, których się był dopuścił w urzędzie.

* C h o jn ic e .  W niedzielę d. 12-go 
kwietnia przyszło w Czersku do znacznych 
lezruchów. Z lokalu p. Jędryczki wypro
szono dwóch hałaśników, a ci ze zemsty 
zaczęli rzucać kamieniami do okien. W 
krótce zebrało się w pobliżu spore grono 
ludzi, a naraz ktoś zawołał: »Idźcie lepiej 
żydom okna wybijać!« Na to hasło tłum z 
okrzykiem » hep hep!« pobiegł przed bó- 
żnicę, powybijał szyby, a następnie po
tłukł szyby u kantora Rosenbauma i k u 

pców żydowskich Hirschbrucha, Glassa, 
Rosenthala i innych. W końcu zebrało sie 
około 1000 ludzi, a żandarm Sauer musiał 
użyć pałasza, zanim zdołał tłumy rozpę
dzić. — W zeszły poniedziałek odbyły się 
przed tutajszą izbą karną rozprawy sądowe 
przeciwko uczestnikom owych rozruchów. 
Przesłuchano około 50 świadków. Żaden z 
oskarżonych nie przyznał się do winy. Mi
mo to skazał sąd robotnika Micheliss na 4 
miesiące i dwa tygodnie więzienia, panto- 
flarza Schlilla na 4 miesiące więzienia, u- 
cznia szewskiego Behrendta i robotnika 
Silla każdego na 3 miesiące więzienia, u- 
cznia kowalskiego Resmera, syna gburskie- 
g o  Suszka, robotnika Gacę i murarza Wen
zel a każdego na 1 miesiąc więzienia, 14 
letnigo chłopca Jasnocha na 3 dni aresztu, 
mistrza rzeźnickiego Lipskiego na 20 mk. 
kary. Uwolniono tylko dziewczynę Gertru- 
dę Weiland. Pomiędzy skazanymi znajduje 
się niestety kilku Polakó w. I czyż ci żydzi 
warci tego, aby Polak dla nich dostał się 
do więzienia za ha łasy i wybijanie 
szyb ?

* N o w o d w ó r .  We wsi Mirowie po
pełnione zostało straszne morderstwo. Ża
mordowano 21-letniego młodzieńca, syna 
robotnika Thiela. Siedział on wraz z ro
dzeństwem przy stole przy wieczerzy, gdy 
nagle powstał na dworze krzyk i hałas. 
Dla przekonania się, co się dzieje, wyszedł, 
gdy wtem zbliżyli się do niego trzej męż
czyźni i jeden pchnął go nożem, trafiając 
w samo serce. Nieszczęśliwy w pięciu mi
nutach skonał. Dotychczas niewiadomo 
kim był morderca.

* B y d g o s z c z .  W nocy z niedzieli 
na poniedziałek zgorzała tu niemal do 
szczętu strzelnica miejska wraz z przylega
jącym do niej cyrkiem. Strzelnica ta posia- 
d a ła  największą w Bydgoszczy salę. Ogień 
wybuchł około godziny pół do trzeciej, w 
dwie godziny po ukończeniu zabawy, jaka 
się tam odbywała, i od razu ogarnął cały 
potężny budynek. Z powodu silnego wiatru 
który roznosił damko całe snopy iskier, 
groziło i sąsiednim domom wielkie niebe
zpieczeństwo. Straży ogniowej powiodło 
się jednakże pożar zlokalizować.  Najwię- 
kszą stratę poniósł dzierżawca strzelnicy 
Krüger, ponieważ z własnych rzeczy nic 
nie uratował, Pomiędzy innemi spaliła się 
także cała, niezabezpieczona jeszcze wypra
wa poślubionej przed kilku dniami żony.

Służący domowy byłby o mały włos 
zginął w płomieniach. Spał on na poddaszu 
i to tak mocno, że go dopiero straż ognio
wa obudziła i z pośród płomieni wyprowa
dziła. W jaki sposób ogień wybuchł, nie 
wiadomo. Są podobno poszlaki, że był po
dłożony; już też aresztować miano dwóch 
młodych robotników, na których pada po
dejrzenie, że oni to ogień podłożyli.

* Z S z p a n d a w y piszą o zabawnym 
takcie. Przed tygodniem znaleziono w lesie 
10-letniego synka tamtejszego ślusarza na 
pozór nieżywego. Gdy chłopiec odzyskał 

przytomność, oświadczył rodzicom, że w 
lesie zbliżył się do niego jakiś obcy czło
wiek i kazał mu się napić jakiegoś płynu. 
W tej chwili stracił przytomność i nie wie, 
co się z nim działo. Policya natychmiast 
zarządziła poszukiwania. Tymczasem wy
kryło się, że całe opowiadanie chłopca było 
zmyślonem, gdyż tak on, jak i kilku jego 
rówienników, zrabowali restauracyą leśną 
i upoili się skradzionymi wódkami

Nowy Jork. W tych dniach are
sztowano na komorze celnej byłą aktorkę 
z Paryża, oskarżoną o przewiezienie do
tychczas za 400 000 dolarów klejnotów bez 
opłaty cła. Dama ta cztery razy podróżo
wała pomiędzy Europą a Ameryką, zanim 
urzędnicy komory wykryli, na czem polega 
podstęp. W każdej z tych podróży przemy- 
tniczka miała przy sobie psa. Ostatnim ra
zem zauważono przy niej pudla czarnego, 
Skutkim denuncyacyi podróżną aresztowa
no i zrewidowano, nie znaleziono jednak 
nic, coby podejrzenie usprawiedliwić mo
gło. W ciągu dnia pudel zdechł. Rozkraja- 

n o go i w żołądku zwierzęcia znaleziono 
mnóstwo drobnych dyamentów. Okazało 
się że przemyślna kobieta głodziła zwierzę 
przez 2 — 3 dni, poczem dawała mu mięso, 
obficie nadziane dyamentami. Wygłodniałe 
zwierzę połykało żarłocznie mięso i klejno
ty i w ten sposób przyczyniało się do o- 
mylenia urzędników celnych.

Targ ma bydło w Berlinie.

Berlin, 17 października.
Bydła rogatego spędzono 671 sztuk. Płacono 

za 100 funtów wagi mięsa: woły I  kl. mięsiste, 
tuczne, największej wartości rzeźniczej, najwyżej 7 
lat stare.  - - -  m., II kl. młode mięsne nie tu
czne lub starsze t u c z n e -------- mr.,  III kl. śre
dnio odżywione młode, dobrze odżywione starsze 

--- m. kl. licho odżywione każdego wie
ku m. St a d n i k i :  I  kl. pełnomiesiste najwyż
szej wartości rz e ź n ic ze j---------m., I I  kl. średnio
odżywione młodsze i dobrze odżywione starsze 55 do  
60 m., I I I  kl. licho odżywione 5 0 - 5 3  m. Ja- 
łó w k i  i k r o w y :  I kl. pełnomięsne, tuczne 

jałówki, najwyższej wartości rzeźniczej — —— m. 
I I  kl. pełnomięsne tuczne krowy najwyższej warto- 
ci rzeźniczej aż do 7 l a t ----------m., I I I  kl. star
sze tuczne krowy i mniej dobre młodsze krowy i 
j a ł. - - -  m., I V kl. średnio odżywione krowy
i jał. 45 —48 m., V kl. słabo odżywione krowy i 
jał. 43 — 45 m.

Cieląt spędzono 1895 sztuk. Płacono za 100 
funtów żywej wagi: I  kl. tuczone (dóbr. mlekiem) i 
najlepsze cielęta 13 — 75 m., I I  kl. średnie tuczne i 
dobre ssaki 6 8 — 70 m., I I I  kl. słabsze ssaki 82 
do 66 m., IV  kl. starsze słabo odż. 35 - 40 m.

Swoją absolutną czystość
i swój piękny zapach kawy ziarnistej 
otrzymuje Kathreinera kawa słodowa 
przez opakowanie w zaplombowa
nych paczkach. „Kathreiner“ jest. 
wogóle zupełnie co innego i wiele, 
wiele lepszy, jak luźno odważona 
tak zwana kawa słodowa, która jest 
tylko palonem jęczmieniem lub su
szolnem słodem. A więc ostrożnie 
przy zakupywaniu!

Skopów spędzono 1523 sztuk. P łacono za 100 
ft. żywej wagi: I  kl. tuczne jagnięta i tuczne sko
py. 6 4 -6 8  m., I I  kl. starsze skopy 55   60, m.,
I I I  k l. średnio ożyw, skopy i owce 4 5 — 52 m. IV  
kl. holsztyńskie nizinowe ow ce - - - - —  m.

Świń spędzono 11915 sztuk. Płacono za I  k l. 
mięsiste najlepszych i ki zezowanych ras aż do i  ■/.
roku stare, a) 52 -  —  m . b) s e r n ik i ----------II  k .
•ięsiste« m., U J kl. słabo rozwinięte 50  do
54  m., IV  k l ,  stare świnie a) 4 6 — 49 m.



Szanownej Publiczności Olsztyna i Okolicy do
noszę niniejszem uprzejmie, że

handel towarów kolonialnych, 
porcelany i szkła,

w ulicy Olsztynkowej nr. 43 przejąłem od p.
Lubowskiego i w niezmieniony sposób nadal prowa
dzić będę. Również wypożyczam naczynia na wesoła i 
uroczystości. O łaskawe poparcie prosi

Z wysokim szacunkiem

A n t o n i  B i l i t e w s k i .
Olsztyn, 15 października 1900.
Przyjmę też ucznia mówiącego po polsku.

Jestem przypuszczony do sądu

o k r ę g o w e g o  i z i e m i a ń s k i e g o
j a k o

r z e c z n ik
i m i e s z k a m

w ulicy O lsztynkowej n r . 4 3 .

Ryszard Helwig,
Dr. jur.

Jedyne najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna 
  najlepszych zegarków i biżuteryi. 

Zegarki srebrne męzkie cylind. kluczyk 
lub remont, zł. brzeg 6 kam. po 9, 10 50, 11,50 
12,80, 13,25 m. a 10 kam. po 10,60, 11,50 12,60 
14,85, i 16,50, bardzo piękne z matką Boską po
13.50, 14,60, 15,75, 16,20 18,20 m.,-niklowe po
5.50, 6,50, 7,25 i 8 m. Srebrne damskie po 10,20 
11,75, 12,50, 14,75. Łańcuszki po 25, 40, 50, 60, 
75 i 90 fen., lepsze po 1,10, 1,25, 1,50, 185, 
2,10, do 3 m. W wielkim wyborze kolczyki, 
krzyżyki, broszki, pierścienie, i czysto złote 
ślubne obrączki, po 13, 14, 16, 18 m. za 
parę i stosowne miary każdemu franko posyła
my a przysyłając miarę z powrotem, wystarczy 
podanie numeru i ceny. Za każdy zegarek da-

jemy na 5  l a t  p i ś m ie n n ą  g w a r a n c y ą . Zamówienia i podzię
kowania ze wszech stron świata codziennie nadchodzą, dla tego, że 
każdy zegarek jest d o b r z e  o b c ią g n ię ty  i na minutę uregulo
wany. Koniecznie trzeba się przekonać, a kto nie kupi, sam sobie 
szkodzi. Do każdego zegarka jest dodana kapsułka darmo. Więcej 
przedmiotów razem o wiele taniej.

W aleryan Cichowicz, polski fachowy zegarmistrz
w  P r z e m e n c i e  (Priment Kr. Bomst).

Zbiór pieśni nabożnych,
„ ś p ie w n ik  d y e c e z y i  w a r 
m i ń s k i e j “, ułożony za rozka
zem najprzew. ks. Biskupa war
mińskiego. Wydanie czwarte z 
dodatkiem modlitw.

Cena oprawnego egzpemplarza 
1,30 Mrk., z przesyłką 1,50 Mrk. 
Do nabycia w ekspedycyi »Ga
zety Olsztyńskiej«.

UCZNIA
w naukę drukarstwa 
przyjmie zaraz drukar
nia „Gazety Olsztyń
skiej".

 
Lekarz dentysta

K r ü g e r
mieszka teraz rynek nr. 9, 
w domu kupca p. Salzmanna.

 

Doskonałą kobietę
do roznoszenia chleba potrzebuje 
zaraz

G . E h m k e ,
mistrz piekarski w Olsztynie, szosa 
G u t s z t a c k a  nr. 85. Od 
marki dostanie 25 fen. zarobku.

Miechy do chmielu
polecają jak najtaniej  

Gebr. Simonson,
Olsztyn.

  Ucznia,
syna porządnych rodziców, przyj
mę zaraz do mego składu żelaza.

Louis Riess.
L O S Y .

Losy loteryi w a jm a r s k ie j ,
ciągnienie 6—10 grudnia. Główna 
wygrana w wartości 50 tysięcy 
mkr. Cena losu 1 markę. Do na
bycia w ekspedycyi „Gazety 
Olsztyńskiej“.

Mieszkam teraz
naprzeciw hotelu De u t s c h e s . 
H a u s ,  ul. K leb a r s k a  n r  19

Z powodu zakupienia większej 
maszyny, mam na sprzedaż

dwie młockarnie
(Dreschkasten) za bardzo tanią 
cenę.

W . S z a f r y n .
w Burdągu (Burdungen) 

per Jedwabno.

Dziewka Augusta Weso
łowska uciekła odemnie ze służ
by i ostrzegam, aby je j  nikt W 
służbę lub do roboty nie przyj
mował.
Gospodarz Józef Czajka

w Szomfaldzie.

lekarz p r a kty czny, 
chirurg i akuszer.

Sprzedaż drzewa.
W poniedziałek, 22 październi

ka przed poł. o 9-tej w Stawigu
dzie z obwodów Ustrych, Ruś i 
Kieruj 91 rm. drzewa liściastego, 
szczapy i okrąglaki, 8 rm. choin, 
48 rm. choin, kije i 1500 rm! 
gałązek III klasy. — Po termi
nie na drzewo odbędzie się wy
dzierżawienie trzciny na jeziorach: 
Łańsk, Dłużek i Zarąk.

Najlepsze w swoim rodzaju  ! Najzdrowsze 
w swoim rodzaju! Przeszło 500 ,000  rodzin 
używało tegoż. Od 6 0  la t w użyciu.  Dowód 
dobroci ! nadzwyczajnych własności. Rzetelny 
środek domowy, pomocniczy i sprawiający 
ulgę. Nie powinno zbywać w ładnym  dom u! 
Zdumiewająco pomyślne wyniki. Dobrowolnie 
udzielone, świetne uz
nania, tysiące dzięk
czynnych listów ! Naz
wisko, etykieta opako
wanie obronione przez 
cesarski urząd paten
towy. Uznane jako naj
lepszy i najskutecz

niejszy środek, sprawia
jący algę w kaszlu 
każdego rodzaju , ka
szlu dzieci, kokluszu, 

kaszlu duszącym, kaszlu 
kurczowym, kaszlu łech
cącym, kaszlu, w którym 
krew się okazuje,w zafl e- 
gmieniu, takie najsilniejszego rodzaju, duszności 
i chrypce, odwilżający, uspakjający kaszel, łago
dzący i odwilżający. Jako środek odżywiający 
i wzmacniający u osób chorych na żołądek I 
słabowitych, w błędnicy, bezkrwistości, influenzie, 
suchotach szczególniej wielkiej wartości.

Wypróbowany miliony razy. Co raz większy 
popyt. Prawdziwe ziółkowe preparaty Lucka starej,

Rysunek zmniejszony czerwonego opakowania.

znanej i znacznej fi rmy C. Lucka w Kołobrzegu 
są znakomitymi środkami domowymi, które skut
kiem ich działania i rzetelności zdobyły cały Świat. 
Żądać należy za darmo sposobu użycia, od C. Lucka 
w Kołobrzegu. Cena but. 1 mk., 1,75 mk. i 8,60 mk. 
Prawdziwe tylko w aptekach do  dostania .

Części składow e: 180 kg. czyszczonego miodu 
M kg. soku Jarzębino
wego, 86 kg. destylowa
nej wody, 10 kg. wina 
białego, 1,2 kg. podbiału 
pospolitego, babki lan
cetowej, przetacznika, 
krwawnika, nogietka, 0,6 
kg. nostrzyka, kłębu wę- 
żownika,mchu płucnego, 
po 2 kg. korzenia omano- 
wego korzenia goryczki, 
korzenia fiołkowego i 

żywokostu.
Nie powinno zbywać 

w żadnej rodzinie jako 
pierwsza pomoc.

Opakowania, wyglądając, inaczej, jak powyżej 
zamieszczony rysunek, czerwonego opakowa
nia, należy odrzucić jako nieprawdziwe. Nie ma 
żadnego równoważnika, który mógłby zastąpić 
prawdziwe ziółkowe preparaty Lucka i C. Lucka 
miód ziółkowy zdrowia wyrobu C. Lucka z 
Kołobrzegu może być tylko jakprawdziwy sprze 
dawany.

alendarz Katolika
na rok 1901K

odznacza się doborową, ciekawą i pouczającą
treścią, albowiem zawiera: Kalendaryum. Ży

woty Świętych Pańskich. Żywoty zasłużonych mężów. Stuletni ka
lendarz. Przysłowia. Zapiski. Ważne dnio w rodzinie. Wiersz 
na Nowy rok. Za winy niepopełnione, powieść. święty Jan 
Kanty, legenda wierszem. O oku, napisał dr. Hulewicz z By
tomia. Bitwa pod Jarosławiem, ustęp z powieści „Potop“. Święty 
Jacek, legenda wierszem. Ofiary nałogu, powieść. Jak sobie ra
dzić, gdy zachoruje dziecko? Św. Jan Kanty wśród rozbójników, 
legenda wierszem. Krwawe zapasy, o wojnie angielsko-burskiej. 
Miłuj bliźniego twego. Henryk Sienkiewicz. Przygody i figle żoł
nierskie: Jak żydów strzelać nauczono; Marsz, marsz ku Frydlądowi; 
Straszna armata; Komorek; Trębacz Jaszczołd; Cesarski grenadyer; 
Rosół kanonierski. Oszczędność, spółki i banki w społeczeństwie 
polskiem. Przestrogi dla panien, wychodzących za mąż. Lis i wino
grona. Jak zastawiać sidła na zwierzęta drapieżne. Główniejsze 
wskazówki dotyczące chowu i tuczenia świń. Zabawy naukowe. 
Nasze obrazki. Fraszki. Niegodziwość ukarana. Zadania i łami
główki. Taryfa pocztowa i inne wiadomości codziennie potrzebno. 
Jarmarki w roku 1901 na Ślązku, w W. Księstwie Poznańskiem, 
w Prusach Zachodnich, w Prusach Wschodnich, w obwodach: Arns
berg i Magdeburg; na pograniczu Galicyi i Slązka austryackiego. 
Ogłoszenia. Wszystkie powieści, wiersze i rozprawy ozdobione są 
pięknemi ilustracyami. Prócz tychże dodaje się następujące obrazki 
wielkości kalendarza: Pan Jezus sewilski, obraz kolorowy; Św. Ro
dzina, kopia cudownego obrazu w Kalisza; portret Henryka 
Sienkiewicza; Ojciec św. ogłaszający rok jubileuszowy; szczyt 
kopca Kościuszki; artylerya angielska w bitwie pod Kolenzo; 
szturm anglików na pozycye burskie; Burowie wciągają na górę 
wielką armatę zwaną Long-Tom; posłowie znajdujący się wraz 
z  rodzinami swemi w czasie rzezi chrześcian w Pekinie; otwar

cie wystawy paryskiej; główny widok wystawy paryskiej.
  Nadto dodaje się jeszcze do kalendarza: kalendarz 

ś cienny i kalendarz kieszonkowy.
Cena kalendarza 50 fen., z przes. 60 fen.

„KATOLIK“ w Bytomiu (Beuthen O.-S.)
Redaktor odpowiedzialny S . Pieniężny w Olsztynie. Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O.-Pr).

H .  B r i e s k o r n ,

 Pieniądze najlepiej przesyłać przekazem pocztowym (Post- 
                         g); porto przekazu aż do 5 marek wynosi tylko 10 fen.,  
na wyższe sumy 30 fen. — Adres dla przesyłek listów i pieniędzy:

C. Lück

Gesundheils Krauterhonig

Seit 1840 allein echt hergestefites Originalfabrik
C. LUCK, COLBERG


